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Do H ronikt krajow ej 1 zagranicznej,

jak o  preinjnm  dla prenum eratorów ,' dodane zostaną na 

k w arta ł dwa tom y treści historycznej, powieściowej, lite ­

rackiej i ekonomicznej, składające się każdy z 250 stro n ­

nic, za cenę d ruku i papieru po kop. 25 za tom.

f i  m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  I 

A L E K S A N D R A  I I .

Ce s a r z a  W s z e c h  R o s s j i  K r ó l a  P o l s k i e g o  

e tc ., e t c . ,  e tc .

R ada Administracyjna.
W w y k o n an iu  N a j w y ż s z e g o  R o z k a z u  J e g o  

Ce s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i , R a d a  A d m in is tra ­
cyjna K ró le s tw a , p o s ta n o w iła  i stan o w i:

Ą rtykuł 1. W o ln o  j e s t  R a d c y  H and lo w em u , 
dziedzicznemu p o czesn em u  o byw ate low i H erm an o w i 
Epstein, n ab y w ać  n a  w łasn o ść  d o b ra  z ie m sk ie  w 
Królestwie P o lsk ie m , b e z  obow iązku  o sie d la n ia  
w dobrach t a k  d o tą d  n ab y ty ch  j a k  , n a  p rz y ­
szłość n ab y ć  s ię  m ogących ,' ro d z in  ży d o w sk ich  na  
roli i sk ła d a n ia  fu n d u sz u  n a  o s ie d le n ie  ich  g d z ie ­
indziej. P ra w o  to  p rz e c h o d z i ró w n ież  n a  p o to m ­
stwo u p rzy w ile jo w an eg o .

A rt. 2 . H e rm a n  E p s te in  n ie  m o że  w n ab y ty ch  
przez siebia  d o b ra c h , sp raw o w ać  U rz ę d u  W ó jta  
Gminy, k tó reg o  w y b ó r i  n o m in ac ją  z o só b  w y zn a­
nia ch rześć jań sk ieg o  R z ą d  so b ie  zachow uje , leez  
koszta u trz y m a  n ia  W ó jta  G m in y  w o k re ś lo n y c h  
przepisami g ra n ic a c h , p o n o sić  b ę d z ie  u p rzy w ile jo ­
wany jak o  w łaściciel.

A rt. 3.  P raw o  k o łla c ji  w sz y s tk ic h  b en e fic ji k o ­
ścielnych w  d o b ra c h  p rz e z  H e rm a n a  E p s te in  p o ­
siadanych, n ie  do n ieg o , lecz  w y łączn ie  do rz ą d u  
należy, co w szak że  n ie  uw aln ia  u p rzy w ile jo w an e­
go od obow iązku  z ogó ln y ch  p rz e p isó w  w y n ik a jące ­
go, p rz y k ła d a n ia  się  z ty tu łu  k o lla to ra  i dziedzica , 
wespół z p a ra f ia n a m i w odpo w ied n im  s to s u n k u  do 
składek na  u trz y m a n ie  k o śc io ła , cm en ta rzy , p leb a --  
nii i t. p.

A rt. 4. O ffic ja liśc i do za rząd u  d ó b r  uży c i ty lko  
hyó m ogą z o só b  n a leżący ch  do je d u e g o  z w yznań  
ch rzesćjańsk ich . J e ż e l i  j e d n a k  u p rzy w ile jo w an y  o- 
czynszuje w ło śc ian  w d o b rach  n ab y ty ch , służyć m u 
będzie p raw o  u łrzy m y w an ia  o ffic ja lis tć w  s ta ro z a -  
konnych d o b ra m i z a rz ą d z a ją c y c h .

A r t .  5 . H ie w o ln o  j e s t  H erm an o w i E p s te in  o s ie ­
dlać w d o b rach  sw oich  żydów , j a k  ty lk o  pod  w a­
runkiem tru d n ie n ia  s ię  w ła s n ą  p ra c ą  u p raw ą  ro li.

A rt. 6. W  d o b rach  p rz e z  H e rm a n a  E p s te in  ua- 
bytych, lu b  n ab y ć  s ię  m a jący ch , p ro p in a c ja  nie 
przez je g o  w sp ó łz n aw có w . lecz  w y łączn ie  i k o n ie ­
cznie p erzz  c h rz e ść ja n  p ro w a d z o n ą  b y ć  w inna.

Art. 7. N a d a n e  n in ie jsz e m  P o s ta n o w ie n ie m  
Hermanowi E p s te in  p raw o  n ab y w an ia  d ó b r  z iem ­
skich n ie  ro z c ią g a  się  do d ó b r  p o ło żo u y ch  w o b rę ­
bie nadgran iczn y m  od  s tro n y  P r u s s  i A u s tr j i  w 
odległości 21 w io rs t od  g ra n ic y , w k tó ry m to  o- 
brębie s ta ro z a k o n n y m  ta m  o d d aw n a  n ie z a m ie s z k a -  

p rzeb y w ać  n ie  w olno.
Art. 8 . N a  m ocy  n in ie jsz e g o  p rz y w ile ju  w olno 

jest H erm an o w i E p s te in  w raz  z p o to m stw em  je g o  
pici m ęzkiej w lin ii p ro s te j  n ab y w ać  i  p o s ia d a ć  
wszelką w ła sn o ść  n ie iu c h o m ą  w m ia s ta c h  K ró le -  

iStwa za sz czeg ó ln em  upow ażn ien iem  K o m m iss ji 
Rządowej S p raw  W e w n ę trz n y c h  i D uchow nych , 
k tó re p rz y łączo n em  b y ć  m a do a k tu  n ab y c ia  i

p rzed aży , m ie sz k a ć  we w sz y s tk ic h  m ia s ta c h  K ró -  
le s łw a  P o lsk ie g o  i p rz y  w sz y s tk ic h  u licach ; z w y­
łą c z e n ie m  je d y n ie  m ia s t  i u lic , g d z ie  żydom  bez­
w arunkow o  m iesz k ać  n ie  w o lno , tu d z ież  z z a s to ­
sow an iem  s ię  do p rz e p isó w , p ro w ad z ić  w sze lk ie  ze 
k ła d y  p rzem y sło w e , han d lo w e i in n e  p ro c e d e ra , z 

te rn  co do m . W arszaw y  z a s trz e ż e n ie m , iż n a  u li­
cach  exym ow anych , od  z a m ie sz k a n ia  s ta ro z a k o n -  
ny ch  w y łączo n y ch , w olno j e s t  ty lk o  je d e n  p ro w a ­
dzić  p ro c e d e r , p o d  w ła sn ą  f irm ą  i n a  rzecz  
sw oją.

A rt. 9. U ch y la  s ię  p ostan ow ien ie R a d y  A dm i­
nistracyjnej z dnia 14  (2 6) kw ietnia 18  4 4  roku, 
które  p o stan ow ien iem  n in iejszem  zastąp ionem  zo ­
staje.
i A r t .  8 . W y k o n a n ie  n in ie jsz e g o  p o s ta n o w ie n ia  
k tó re  m a b y ć  w D z ie n n ik u  P ra w  zam ie sz c z o n e , 
R a d a  A d m in is tra c y jn a , K o m m isji R ząd o w ej S p raw  
W ew n ę trzn y ch  i D uchow nych  o raz  S praw ied liw o ­
śc i, w czem  do k tó r e j  n a leży  p o leca .
D zia ło  s ię  w W a rsz a w ie  dn ia  30  w rz e śn ia  (1 2  
p a ż d z ie b n ik a  1 8 6 0  r.

N a m ie s tn ik , J e n e r a ł - A d ju ta n t  ( p o d p is a n o )  K s i ą ­

ż ę  G o r c z a k o w .
D y re k to r  G łów ny P re z y d u ją c y  w K o m m iss ji  

R ząd o w ej S p raw  W ew n ę trzn y ch  i (D uchow nych, 
T a jn y  R a d c a  ( p o d p .)  M uchanow .

S e k re ta rz  S ta n u , R z eczy w is ty  R a d c a  S ta n u , 
(p o d p .)  K a m ic k i.

  D y re k c ja  U b ezp iec zeń . D ośw iadczen ie  p rz e ­
konyw a, że w ie lu  z u b ezp iecz o n y ch  z ru chom ościa­
m i, po w yp ad k u  p o g o rz e li, zb y t póżuo  czyn i o 
tern  d o n ie s ie n ia  D y re k c ji , p rz e z  co m e  m ogą być 
w w łaściw ym  czasie  d o p e łn io n e  śle d z tw a , ce lem  
ob likw idow an ia  sz k o d y  i w y k ry c ia  is to tn e j  p rz y ­
czy n y  p o g o rze li. T o  pow odu je  D y re k c ją  do p rz y ­
p o m n ien ia  u b e z p ie c z o n y m , że a r t  1 2 7  w k ła d a  na  
n ich  o b o w iązek , iżby  o w y d arzo n y m  w y p ad k u  p o ­
g o rze li i d o m niem auej p rz y c z y n ie  zaw iad am ia li D y ­
re k c ją  n a jp ó ź n ie j  w e 2 4 g o d z in  w m ieście  W a r ­
sz aw ie , a  n a  p ro w in c ji w dn i 10  od  chw ili p o ż a ­
ru  i ż e  w ra z ie  n ie d o p e łn ie n ia  te j fo rm alności 
w edle a r t .  1 5 6  U s ta w y , D y re k c ja  m a za sa d ę  do 
zu p e łn eg o  o dm ów ien ia  w y n ag ro d zen ia .

Z e c h c ą  w ięc u b e z p ie c z e n i z ru ch o m o śc iam i s to ­
sow ać się  do te g o  p rz e p isu  i b e z  w zg lędu  n a  u -  
rzęd o w e r a p o r ta  w ład z  m iejsco w y ch , sam i od  Bie- 
b ie  o w ynik łych  p o g o rz e la c h  ru ch o m o śc i bezzw ło ­
cznie po w yp ad k u  D y re k c ją  zaw iadam iać .

W a rsz a w a  dn ia  2 5  P a ź d z ie r n ik a  (6  l is to p a d a )

1 8 6 0  rok u .
P re z e s  W ie rn iew icz .

N a c z e ln ik  K a n c e la rji S łom ińsk i.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
  Szczególnym zbiegiem okoliczności w 

m iesiącu wrześniu r .  b. w ciągu jednego ty ­
godnia, astronomowie odkryli aż czteiy p u -

< >b \u ^ /.c / .e n \i  przu|hiuje R edakcja K roniki za op ła ta  
od w iersza d ro b n y ^^ ru k ie iu  za jednorazow e umieszczenie 
kop. sr. 3.>«-*«gfepne po kop. -sr. 2 1/i .

K ażdy prenum erator K roniki m a prawo zamieścić 
w niej bez op łaty , doniesień w łasnych za 50 kop. kw artał. 
Biuro Redakcji i K antor główny w pałacu  Stanisław a hr 
Potockiego przy  u licy  K rakowskie-Przedm ieście N r. 415

nety teleskopowe, między Marsem i Jowiszem 
krążące, k tóre podług daty ich ogłoszenia są: 
59-ta w Paryżu odkryta przez Cliacornac d. 
12 września; 6'0-ta w Paryżu przez Goldschmi- 
dta dnia 19-go t. m., nazwana Danae; 61-a 
w W aszyngtonie w Ameryce, przez Ferguso- 
na dnia 14 t. m., 62-ga w Berlinie przez F o r­
stera i L essera dnia 14 t. m. Astronomowie 
szukając od 18 miesięcy nowych planet, te 
dopiero jakby na raz w jednym  tygodniu w 
m. wrześniu odkryli, z tego powodu Le Ve­
rie r szczególny domysł objawił, iż te planety 
dopiero teraz utworzone zostały z pierwotnej 
m aterji w przestrzeni około Słońca między 
M arsem i Jowiszem krążącej. D la ułatw ienia 
astronomom w nadawaniu nazwisk nowo od­
krytym planetom, Ksiądz Moigno, Redaktor 
pisma Cosmos, podał następujący spis bóstw 
mitologicznych: Alkmene,Brizeis, Calisto, Dio- 
ne,‘Egea, Elpis, E rato, E ris, Fortuna, Jo, H a- 
caria, Neda, Nyse, Oenona, Polydora, Thales- 
sa i Vitellia.

Jana Jaworskiego Kalendarz Astronomiczna-Gospodar­
ek i na R ok  1861 wyszedł z d ruku . —  J a k  zawsze tak  i w 
tym  ro k u  w ydaw ca s ta ra ł się o to, aby Kalendarz  nosił 
n a  sobie cechy, ogólnego p ostępu  w ieku naszego. U po­
sażony w znaczniejszą niż którykolw iek z poprzedników 
swoich liczbą drzeworytów, zaw iera a r ty k u ły  oryginalne 
naszych autorów , treści astronomicznej, gospodarczej i na- 
ukow ćj, obok lżejszych.— W ydawca 6tarał się połączyć w 
Kalendarzu  swym, użyteczność i przyjem ność, o którym  
to usiłow aniu świadczy treść artykułów . Oprócz zw y­
k łych  K alendarskich  szczegółów obejmuje: Inform ację 
dotyczącą pożyczek dodatkow ych w okresie trzecim  Se- 
ry i drugiej przez Tow arzystw o K redytow e udzielać się 
m ających, i wiele innych użytecznych wiadomości. W 
działach  dalszych zaw iera następujące arty k u ły  gospodar- 
skiei literackie, a mianowicie:

M ieczyński Adam . Życiorys znakom itego leśnika H en ­
ry k a  Gotty, z wizerunkiem  tegoż.— Szajnocha Karol. Z d o ­
bycze p łu g a  polskiego — K s. Dolinowski Jan.  O zim ow a­
n iu  pszczół z 3-rna rycinam i.— K am iński M ichał. O s ta ­
w ianiu budow li w iejskich sposobem tańszym , wraz z p la ­
nam i na  dom m ieszkalny dla czeladzi i oborę, objaśnio- 
nemi drzew orytam i.—  Gawarecki Zygm unt.  Przegląd k ry ­
tyczny dzieła „P iast” przed trzydziestu latam i w ydaw a­
nego. — Zakrzew ski Kam il. O znaczeniu popiołu w go ­
spodarstw ie wiejskiem. — Kozłowski Feliks.  O szarańczy 
z trzema okazam i tego ow adu.— K ąkolew ski Leon. U trzy ­
manie b yd ła  na  paszy zielonćj. — Gawarecki Zygmunt. 
Opisy roślin gospodarskich, z 10-ciu drzeworytam i wyo- 
brażającem i też rośliny.— Aleksandrowicz Benedykt.  O płó- 
ciennictw ie krajowem . —  M ieczyński Adam .  O głębokiej 
orce, z 2 -a  wyobrażeniam i p ługa  Saka  do głębokiej u p ra ­
wy ziemi.— W iślicki Adam .  Opis ziemi Opatowskiej pod 
względem rolniczym i przem ysłow ym . — Szneider II . K .  
Pogoda i słota, oraz inne zjaw iska pow ietrzne ze s ta ­
now iska gospodarskiego w yjaśnione.—  Kozielski Franci­
szek. O ważności łą k  w gospodarstw ie oraz naw odniania na 
łąk i z 3 -a  drzew orytam i.—  Kohn Albin.  Opisy ryb k ra jo ­
wych z 14stu wyobrażeniam i rysunkow em i tychże ry b .—  
Połujański Aleksander. O dziegciarniach.— Pietraszek Ja n  
K r .  O m łynach i piekarniach z 3 ma drzew orytam i.—  M a ­
zur z Płockiego. Ogrodnictwo bez ogrodów , z 2ma w y o ­
brażeniam i akw arjow .—  Izert Ju lian .  Żniwo m echaniczne 
pod względem historycznego rozw oju, z 2ma w yobraże­
niam i żniw iarki w ynalazku W ood’a .— Kohn A lbin.  O pro- 
dąkcyi mięsa, z w yobrażeniam i w ołu, owcy i świni, na 
rzeź hodowanych. —  T .  Dwie w ystaw y krajow e w W a r­
szawie i L ublin ie w 1860 ro k u  odbyte, sprawozdanie



% naocznego obejrzenia tychże wystaw.—Redakcya Kalen­
darza. Wypisy gospodarskie obejmujące wiadomości w ró­
żnych gałęziach gospodarstwa wiejskiego, z pism i dzieł 
znakomitych gospodarzy wyjęte: I. Chłapowski Dezydery. 
O użyciu nawozów sztucznych na rolach i łąkach. 
XI. Oczapowski Michał. Postępowanie ze żniwem w czasie 
słotnym. III. Sejfmann Piotr. K ilka słów o zarazie płuc 
bydła rogatego i kołowacizny owiec.

H. Skimborowicz. M. Odlanicki Poczobut (z drzeworyta­
mi^ Obserwatoryum Wileńskie i rzut oka na ludzi poświę­
cających się Astronomii w Wilnie (z drzeworytem).— K. 
W ł. Wójcicki. Przysłowia narodowe. — II. Sk . Drama 
Krakowska w Lublinie (z drzeworytem)—Fr. Henryk Le- 
westam. O sztuce Pisarskiej w Polsce.— I I . Skimborowicz. 
A. Wojciech Szwejkowski (z drzeworytem).— Julian B a r­
toszewicz. Szwedzi w Warszawie 1655.— Ant. Wicniarski. 
Babunia pięknej wnuczki (Historyjka tegoczesna).— F. S. 
Dmochowski. Epoka Zygmunta I. (z drzeworytem) —- 
J . A . Miniszewslci. O psach, a wszelako rzecz najbliżej 
tycząca się ludzi, (Humoreska).— J . B .  Wagner. Począ­
tek mowy głosowej czyli języków.—H.Przybysławski. Oj­
ciec Ambroży. (Przegrywka) J . Grajnert. Rycerz i Dzie­
wczyna. (B allada).— E. L .  Kalendarz.— A. B . Zdania, 
myśli i przysłowia. — T. Szpadkowski. Nowy most stały 
na rzece Wiśle pod W arszawą (z drzeworytem).

Skład Główny tego Kalendarza w D rukarni wydawcy. 
Krakowskie-Przedmieście Ner 415, naprzeciw'Kościoła 
X .X . Karmelitów.— Cena egzemplarza kop. 45 (złp. 3.)

W IA D O M O ŚC I ZAG RANICZNE.
A U S T R J  A.

Wiederi 8 listopada. W szystkie obecne choć­
by najważniejsze polityczne wypadki ustępu­
ją, teraz procesowi Richtera, który w najwyż- 
szem stopniu zwraca uwagą publiczną, Cie­
kawość względem przebiegu tego procesu je s t 
tak  wielka, że większa część dzienników wie­
deńskich wydaje nadzwyczajne dodatki, aby 
jak  najśpieszniej dać czytelnikom spraw ozda­
nie z działań sądowych. Powszechnie sądzą, 
licząc szczególnie na dzielność obrony dokto­
ra  Berger, że R ichter zostanie uwolniony 
dla braku dowodów (ab instantia) i część tu- 
tśjszej prassy otwarcie broni byłego dyrek­
to ra  zakładu kredetowego.

Między innemi Presse używa procesu R i­
chtera na atakowanie byłego m inistra sk ar­
bu barona Bruck, a R ichtera uważa za pe­
wien rodzaj konduktora do odw racania pio­
runów od głowy pana m inistra. W ogóle R i­
chter uważany jest za ucznia ze szkoły ze­
psucia pana Bruck, jako człowiek, który 
wprawdzie niesłychanie lekkomyślnie ale nie 
występnie postępował, spekulant, który w o- 
peracjacli swoich używał od dawna ustalo ­
nej, nieco luźnej moralności i którego p o stę ­
powanie, może pod wielu względami daleko 
jest uczciwsze niż niejednego z jego kolegów. 
Mianowicie świat kupiecki już prawie go­
tów jes t uniewinnić R ichtera zupełnie, przy­
znając tylko, że w swojem postępowaniu i 
prowadzeniu ksiąg dopuścił się rozmaitych 
nieformalności. Podajemy to wszystko jako 
dane do ocenienia uspobienia umysłów, czę­
ści ludności wiedeńskiej, jako oznakę, jak  po­
dzielone są zdania za i przeciw. Mamy na­
dzieję, że sąd nie da się ani na jedną ani na 
drugą stronę przechylić tym zdaniom publi­
czności, ale nie łatwo mu będzie nie zachwiać 
się w pośród takiego zamięszauia zdań i g ło ­
sów, i nie dziwimy się, że w Anglji sędzio\vie 
przysięgłych przy podobnego rodzaju sp ła ­
wach oddzieleni są od wszelkich stosunków 
z zewnętrznym światem.

Z W ęgier dowiadujemy się, żtf nowe posta­
nowienia zaczynają tam  być uważane z wię­
kszą rozwagą i przychylnością. W iększa część 
owo-mianowanych żupauów, którzy za p rzy ­
kładem p. Kolomana Tisza, wahali się. czy 
przyjąć te posady, zdecydowała się już na 
urzyjęcie, i to podobno w skutku niejakich 
ustąpień, k tóre im uczyniono, a między inae-

mi zapewnienia, że Wojewodyna i B anat zo­
staną  przyłączone do W ęgier. Co się tyczy 
p. Sisza mówią, że on je s t bardzo niepopu­
larny w kraju.

Konferencja w Gran (w przedmiocie tym ­
czasowego praw a wyborczego do Sejmu W ę­
gierskiego) ma się zgromadzić jeszcze w b ie­
żącym miesiącu. Pogłoska tutejszych dzien­
ników, że Prym as wezwał do tej konferencji 
jednego rabina żydowskiego jest zupełnie fał­
szywa. Nawet prawo wyborcze z r. 1848—48 
wyłącza żydów od wybieralności. Nie jest 
dotąd zdecydowane, czy pierwszy Sejm wę­
gierski odbędzie się w Presburgu.

Wiener Ztng. potwierdza wiadomość o po­
dróży Cesarzowej. Cesarskie dzieci, arcyksią- 
że Rudolf i arcy księżniczka Zofja, pozostają 
w W iedniu pod opieką wielkiej ochmistrzyni 
księżnej E ste rh azy . Towarzyszyć jej bę­
dą: K siężna W indischgraetz, wielki mistrz 
dworu h rab ia  Nobili i około 40 innych osób 
Sądzą, że podróż cesarska potrwa dni 10, je ­
śli prawdopodobne spotkanie cesarzowej z jej 
siostrą królową N eapolitańską na brzegach 
H iszpanji albo Portugalji, nie przedłuży tej 
drogi. Teraz królowa Neapolitańska znajduje 
się jeszcze w G aeta.

Teraźniejszy m inister wojny hrab ia Degen- 
feld, który, jak  wiadomo, w naczelnem do­
wództwie w W enecjańskiem zastąpiony został 
przez kaw alera Benedek, ma z nim obecnie 
codziennie narady względem rozporządzeń mi­
litarnych, które w prowincjach włoskich czę­
ścią już rozpoczęte, częścią na wszelki przy­
padek przedsięwzięte być mają. N aturalnie 
nic z tego wszystkie nie dochodzi do wiado­
mości publicznej.

Po czterech publicznych posłuchaniach od­
bytych z byłym dyrektorem  zakładu kredy­
towego, panem Richter, zdaje się, że o skar­
żenie o oszustwo i namawianie do nadużyć 
w urzędowaniu nie ma dostatecznych pod­
staw', "a przedewszystkiem pokazuje się do­
kładnie, że R ichter przy nadzwyczajnem ri- 
zico, jakie w dostawach dla armji w zeszłym 
roku przedstaw iało się, nie miał więcej z y s ­
ku jak  2 pCt. (Schl. /ieitung.)

C H I N  Y,
Ze sprawozdań i raportów o wypadkach w 

Chinach w piśmie naszem podanych, czytelni­
cy przekonać się mogli, że operacje wojenne 
tak  energicznie przez Francją i Anglją pro­
wadzone były, iż po kilku dniach otworzono 
znów dyplomacji pole do działania. Zauwa­
żać jednak wypada, że przy obronie warowni 
Taku, Chińczycy więcej niż zwykle staw iali 
oporu, skoro po pięcio-godzinnem dopiero 
bombardowaniu sztandary wojsk sprzym ie­
rzonych zatknięto na nieprzyjacielskich w aro­
wniach. Żołnierze chińscy czy ta tarscy  bili 
się aż do ostatniej chwili, a dowódcy wojska 
francuzkiego i angielskiego oddają im sp ra­
wiedliwość iż walczyli tak  dzielnie jak  tylko 
walczyć byli w stanie z bronią i taktyką wo­
jenną chińską. Zawsze jednak s tra ta  czterech- 
set ludzi, jak ą  poniosło wojsko europejskie, 
w zabitych i raunych, dowodzi, że wojna w 
Chinach nie je s t jeszcze wojną europejską, 
zwłaszcza jeżeli się nie spuszcza z uw agi, że 
Chińczycy przez dwa la ta  wzmacniali te wa­
rownie, w obronie których sta ło  wyborcze 
wojsko państw a niebieskiego. Jeżeli prawdą 
jest, że zdobycie fortu Taku ukończyło wojnę 
to  przyznać trzeba, że pomimo zachodów i 
kosztów tej wyprawy, strona jej wojenna nie 
jest najważniejszą w kwestji chińskiej.

Pozostaje strona dyplomatyczna. Posłowie 
francuzki i angielski przebywają w Tien-Tsin

gdzie z pełnomocnikami chińskiemi układają 
warunki pokoju.

Anglja i F rancja są  w tem samem położe­
niu co przed dwoma laty. Owóż tu  dopiero 
prawdziwa trudność. Nie łatw a to rzecz jak 
się zdaje zawrzeć tra k ta t pokoju w Chinami. 
Chińczycy nie są dzielnymi żołnierzami ale 
nader są przebiegli a nawet podstępni w dy­
plomacji. Zawsze dotąd wywiedli oni mniej 
więcej w pole Europejczyków. Obietnice, kłam­
stwa a nawet ^podłości nic ich nie kosztu­
ją. Podpisują oni tra k ta t z myślą z góry po­
wziętą niedotrzym ania go. Używają wszelkich 
sposobów, aby tylko dojść do celu. I  tak  peł­
nomocnik chiński prosi, aby niekłaść tego 
warunku w traktacie, bo mu cesarz każe u- 
ciąć głowę. Lord Elgin nieustępuje, warunek 
pozostaje, a głowa z karku  nie spada. W tra­
k tacie z roku 1858 takie odbywały się zwy­
kle rozmowy: „Art. 1-szy: Chiny otwierają 
przystęp cudzoziemcom'-. M andaryn na to: 
„To niepodobna, cesarz nigdy na ten artykuł 
nie przystanie”.—Pełnom ocnik angielski: „No 
to pójdziemy do Pekinu”.— Chińczyk: „A je­
żeli przystauiem y na artykuł, czy oddalicie 
się zaraz po podpisaniu trak ta tu?” —Anglik: 
„N aturaln ie”.—Chińczyk: „No to zgoda”. I 
znów artykuł 2-gi: „P oseł angielski będzie 
m ieszkał w Pekinie.” Nowa odmowa, nowa 
prośba, to samo pytanie, ta  sam a odpowiedź 
i tak  dalej do końca trak ta tu . Czy można przy­
puścić, aby tym sposobem zaw arty trak ta t był 
wykonanym?..

To też krwawa rozpraw a na rzece Pejho 
roku przeszłego, w epoce wymiany taryfika­
cji podpisanych traktatów , niezadziwiła pra­
wie nikogo. Najlepszy tra k ta t z Chinami na 
nic się podobno nic przyda, jeżeli nie będzie 
się opierał na ciągłych i pewnych rękojmiach. 
Jed n ą  z najważniejszych rękojmi będzie nie­
zawodnie ustanowienie poselstwa w Pekinie, 
i dla tego zapewne Chiny się tak  bardzo wzbra­
niają uczynić zadość temu żądaniu. Będzie to 
najlepszy środek, aby wyciągnąć Chiny z o- 
wego odosobnienia, przy którem się tak upie­
rają; skoro Europa raz  dostanie się do stoli­
cy państwa, i tam silną będzie mieć reprezen­
tacją, spodziewać się należy, że ustaną te cią­
głe zaw ikłania w prowincjach, które w końcu 
stają się powodem wojny.

U siłowania posłów europejskich w tym 
względzie znajdą w tej chwili nową jeszcze 
trudność w pow stańcach z którymi bezustau- 
nie walczy cesarz Chiński, a którzy na swo­
ją  rękę napadają m iasta i porty, gdzie Euro- 
pejczykowie mają wolny przystęp. W sierp­
niu napadli oni Szanghai kilkakrotnie, a od­
parci przez Francuzów  i Anglików załogą 
tam  stojących, założyli protestacją do konsu­
lów europejskich, mieniąc się być protestan­
tami. Niezegoby więcej nie brakowało, jak 
tylko, aby Europejczykowie zwalczywszy ce­
sarza  Chińskiego bronić go potem musieli 
przeciw powstańcom. Przypom ina to zdoby­
cie ludji przez Anglików'. (Czas.)

W Ł O C H Y .
Piszą z Sant Angelo 1 listopada o godzi­

nie 10 do Semaphore de Marseille:
O godzinie trzeciej waleczhy dyktator przy­

był na górę Sant Angelo. O godzinie czwar­
tej pod dowództwem Króla W łoskiego i w o- 
becności jenerała  della Rocca i innych zna­
komitych osob, rozwinięto na szczycie wzgó­
rza chorągiew w łoską i bombardowanie Iya- 
pui rozpoczęło się ze wszystkich punktów. 
Do późnego wieczora ogień był bardzo żywo 
utrzymywany. Artylerja nasza działała sku­
tecznie i energicznie. Burbońscy odpowiadali



nam z wielką energją, ale mało nam zrządzili 
szkody. Linje telegraficzne bardzo nam były 
użyteczne, rozsyłano ważne rozkazy co do 
punktów, do których miano celować i inne 
ważne zarządzenia. VY taj chwili działa i moź­
dzierze buczą od czasu, zostawiając do ju tra  
rana rezultat silniejszego działania.

Santa Maria 2  listopada god. 7 min. 30 z 
rana. Zbliżają się parlam entarze dla trakto 
wania o poddanie twierdzy.

Godzina 10 z rana. O pięć m inut przed 
dziesiątą spuszczono naszą czerwoną chorą­
giew na górze St. Angelo, a na w ałach Ka- 

! pui w trzech punktach wywieszono białą 
] chorągiew na znak, że nieprzyjaciel chce par- 
•j lamentować.

Godzina 4 m inut 30 po południu. W  tej 
chwili porządkują oddziały wojska, mające 
zająć Kapuę, k tóra  kapitulowała.

Neapol 2 listopada. W ystąpiliśmy o godzi­
nie 7. Pogoda je s t piękna. Chorągiew czerwo­
na powiewa ciągle na górze St. Angelo, ale 
ani z baterji, ani z twierdzy nie strzelają 
wcale. O godzinie wpół do ósmej adjutant 
jenerała della Rocca donosi S irto rem u, że 
Kapua chce kapitulować. Udałem się do S an ­
ta Maria i oto co zaszło w Kapui.

Wczoraj wybuchło w mieście powstanie 
kobiet i dzieci. Oficerowie garnizonu przyłą- 

; czyli się do mieszkańców', aby nalegać na je ­
nerała Cerni, dowodzącego w miejsce jenera­
ła Salzano. Cerni nie chce ich ani słuchać, 
oficerowie grożą mu, że wszyscy podadzą się 
do dymisji.

W pierwszych godzinach bombardowania 
wieśniacy przebiegali m iasto z okrzykiem: 
Niech żyje Król[ niosąc chorągiew burbońską. 
Jenerał zatem sądził, że będzie popierany. 
W obec kroku oficerów i powstania kobiet i 
dzieci, ustąpił, tern bardziej, żo o godzinie 
siódmej już i owi wieśniacy zaczęli okazywać 
największą trwogę i przestali okrzykiwać wi­
waty dla króla.

O godzinie 5ej rano zdecydowano się k a ­
pitulować i chciano zaraz wysłać parlam en­
tarzy, ale zatrzymano się z powodu ciemno- 

i ści nocnej i niebezpieczeństw', na jakie p ar­
lamentarze mogli być narażeni przy zbliżeniu 
się do przednich straży włoskich. O godzinie 
wpół do siódmej w'yjechal z bramy Kapui 
powóz poprzedzony przez trębacza. O godzi­
nie 7ej dwóch majorów przybyło do jenerała 
-della Rocca, z prośbą o trzy dni zawieszenia 
broni, aby mogli posłać gońca do Gaety dla 
zapytania się, pod jakiemi warunkami mogą 

i poddać twierdzę. Jenera ł odpowiadział: "Wa­
runki te ja  nałożę w imieniu Króla W iktora 

! Emanuela, nie zaś Franciszek II. A jakie są 
twoje warunki jenerale, zapytał jeden z ma­
jorów. — „Poddanie się na łaskę!” odrzekł 
della Rocca.

Majorowie prosili o godzinę czasu, aby 
mogli to ultimatum ponieść jenerałowi Cerni. 
„Jeżeli za godzinę nie wrócicie panowie, k a ­
żę rozpocząć na nowo ogień,” powiedział del­
la Rocca. Była to godzina 8, o wpół do dzie­
wiątej b iała chorągiew ukazała  się na głó­
wnej wieży, w Kapuj'. Ale na tein nie po- 
poprzestano i czerwona chorągiew zdjęta chwi­
lowo, na wzgórzu St. Angelo znowu" została 
^tkniętą, ale ponieważ powiedziano jenera­
łowi della Rocca, że godzina czasu nie wy­
starcza^ aby pójść do Kapui, naradzić się 
chwile i wrócić, zatrzym ał się przeto do go­
dziny 10 z wydaniem rozkazu bom bardow a­
na. O trzy kwadranse na dziesiątą jenerał 
Eiguori i jego adjutant kapitan Aserte przy- 
przyprowadzeni z zawiązanemi oczami od 
przednich straży stanęli przed jenerałem  del­

la Rocca, a o godzinie trzy  kwadranse na 
pierwszą odjechali do Kapui po podpisaniu 
kapitulacji.

W twierdzy tej znajdowało się 11,000 lu ­
dzi, z których 5,800 wojska czynnego. W szy­
scy zdali się na łaskę. Dozwolono im prze­
defilować przed zwycięzcami z bronią w rę ­
ku, którą mieli złożyć nieco dalej. W szyscy 
ci żołnierze mają być odesłani do Genui a l­
bo Toskanji. Oficerowie żądali, aby ich sto­
pnie zostały uznane i zatwierdzone, della Roc­
ca odmówił, i przyrzekł tylko wstawić się za 
niemi u Króla W iktora Em anuela.

Garnizon Kapui nie wiedział nic co się 
zewnątrz twierdzy działo, ani o pobiciu kor­
pusu Scotti, ani o bitwie pod Sessa, ani o 
przybyciu K róla W iktora Em anuela. Posłali 
oni do Gaety pięciu gońców i żaden z nich 
nie wrócił. Odwaga ich wyczerpała się co- 
dziennem oczekiwaniem, o godzinie piątej 
jeszcze spodziewali się posiłków od Franci­
szka ligo, o ósmej już im zabrakło wytrwa­
łości.

Kapua zostanie ju tro  oddaną. Dziś wieczór 
będzie illum inacja w Neapolu. Lazaroni b ie­
gają po ulicach krzycząc viva!

Korespondent Gazety Krzyżowej z Parj'ża, 
piszu pod dniem 9 listopada:

W  jednym z listów prywatnych z Gaety 
czytamy: O godzinie lOej dnia Igo listopada 
nie można już było powątpiewać, że flota 
francuzka nie będzie już więcej broniła kró­
lewskich przy Garigliano, przeciw adm irało­
wi Persano. W tej godzinie rozpoczął się o- 
gień dział floty piemonckiej i trw ał bez przer­
wy przez całą noc.

Turyńska Gazeta Wojskowa powiada, że 
jak  tylko przyłączenie Obojga Sycylji zosta­
nie spełnionem, rząd Króla W ik to ra 'E m anu­
ela wezwie do broni wszystką ludność s ta łe ­
go lądu i wj'spj', zdatną do służby wojskowej, 
jak  równie z wszystkich innych części nowe­
go K rólestw a. Z tych wszystkich kontyngen- 
sów mają być utworzone trzy armje, półno­
cnych, środkowych i dolnych Włoch, jjktó- 
rych główne komendy będą w Turynie," Bo- 
nonji Florencji albo Neapolu. Na pam iątkę 
Garibaldego, w armji włoskiej ustanowioną 
zostanie na wieczne czasy brygada Garibaldi,, 
k tó ra  ub raną  będzie w czewone bluzy i ka­
pelusze kałabryjskie. Garibaldi nie przyjął 
stopnia m arszałka i orderu Zwiastowania.

(Schl. Ztng.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Rola Garibaldego jako dyktatora była skoń­

czona; jako jenerała  także, gdyż każdy inny 
jenerał na czele wojsk regularnych może go 
zastąpić. Słusznie więc że oddalił się i ab- 
dykował, pozostawiając po sobie wielkie wspo­
mnienia abnegacji i bezinteresowności. Gari­
baldi wracając do życia prywatnego zachowu­
je nad swemi antagonistam i we W łoszech wyż­
szość, której blask może być jeszcze kiedyś 
użyteczny partji włoskiej.

Tymczasem organizuje się nowy rząd ne- 
apolitański. iFąrini jest jego naczelnikiem z ty­
tułem jenera nego gubernatora. Podobno po­
wołani będą z Turynu p. Mancini na prezy­
denta m inisterstwa, p. Scialoja finansów; p. 
Pisanelli sprawiedliwości; p. Spavento oświe­
cenia.

Król ueapolitański * zapewne nieprzyj- 
mie usług adm irała B arbier de Tiuan i schro­
ni się na statek hiszpański, który królowa 
Izabella przysłała do jego rozporządzenia. 
Wszyscy posłowie radzili mu aby się odda­
lił, gdj'ż dalsza walka niepodobna.

Morning F ost donosi o zawarciu pokoju z 
chinami; pu łk i angielskie w racają już do E u ­
ropy. Czy pokój ten  będzie trwały? Czas o- 
każe, ale Chińczycy nie mają zwyczaju do­
chowywać przyrzeczeń , a wojna w Chinach 
strasznie dużo kosztuje. {Ind. Belge.)

Wiedeń 13 listopada. Urzędowa Gazeta Wie­
deńska obejmuje s ta tu t prowincjonalnej re ­
prezentacji dla Tyrolu, mianowicie FMP. De- 
genfeld feldzeigmeistrem i ministrem wojny. 
Cesarskie postanowienie znosi wszystkie pi­
śmienne ostrzeżenia dzienników wraz z ich 
prawnemi skutkami, w duchu prawa o prasie.

Londyn 10 listopada. Dzisiejsza Morning 
Post donosi wiadomość z Szangai z dnia 26 
września:

Pułki angielskie wracają do Anglji. Pokój 
z Chinami został podpisany.

Turyn 9 listopada. Dzisiejsza Opinione p i­
sze:

Król W iktor-Em anuel przez wjazd do Nea­
polu, faktycznie włożył sobie na głowę koro­
nę wioską i W łochy po tej wielkiej rewolucji 
powinny zając odpowiednie swoim interesom  
stanowisko w związku państw europejskich. 
Rząd papiezki rozkazał niedopuścić w Viter­
bo głosowania na anneksją; garnizon fran- 
cuzki nie przyjął tego rozkazu, owszem do­
pom agał aktowi przyłączenia; żandarmi p a - 
piezcy chcieli opierać; się ale ich od tego F ran ­
cuzi wstrzymali. W ypadek ten sjjowodował 
wielkie niezadowolenie przeciw Francji na 
dworze papiezkim. Prowincja zatem  V iterbb i 
inne poddane dotąd rządowi papiezkiemu, g ło ­
sowały za przyłączeniem, przeto moralnie nie 
należą one już do Rzjunu i to ich położenie 
dotychczasowe nie może trwać długo.

Opinione w końcu sądzi, że gdy pojedna­
nie się szczere Papieża z Francją nie jest 
już możliwem, lepiej przeto byłoby, aby F ran ­
cja swoje wojsko ztam tąd odwołała i pozo­
stawiła Papieża jego losowi.

Medjolan 10 listopada. D zisiejsza Perseve- 
ranza donosi z Turynu pod d. 9.

Wczoraj wieczorem prywatna depesza z 
Neapolu doniosła o rozpoczęciu układów m ię­
dzy komendantem Gaety i jenerałem  Fanti, 
względem poddania twierdzy.

Król Franciszek II  postanowił zaprzestać 
dalszego oporu i przygotowuje się do wyja­
zdu.

Oblężenie Gaety prowadzone jest ciągle z 
energją.

Wojsko neapolitańskie, które się schroniło 
na terytorjum  rzymskiem, zostanie rządowi 
piemonckiemu do Neapolu odesłane.

Fan ti proponuje utworzenie armji narodo­
wej. Ma ona składać się z 104 pułków linjo- 
wych 8-u pułków grenadjerów, 4ch pułków pie­
choty morskiej, 54ch bataljonów strzelców 
4ch pułków inżynierji, 16 pułków artylerji, 
8-u pułków jazdy, 12tu pułków ułanów, 12u 
pułków szwoleżerów, 2ch pułków huzarów i 
2ch pułków konnych gidów.

Turyn , 10 listopada. Niemasz nic nowego o 
kapitulacji Gaety. Zapewniają, że garnizon 
Gaety składa się już tylko z kilku batalio ­
nów."

R zym , 9 listopada. Giornale di R om a  do­
nosi że około 30,000 wojska neapolitańskie- 
go schroniło się do państwa kościelnego, aby 
zostać wiernemi swemu królowi.

Papież wydał rozkaz dostarczyć im żywno­
ści i rozkwaterować ich czerpiąc potrzebne 
summy z szczupłych środków jakie mu jesz­
cze pozostają. W ładze miejscowe pomogły 
Ojcu świętemu w tej okoliczności.

Turyn, 10 listopada. Opinione ogłasza de­
peszę z Neapolu z d. 9.



Garibaldi tegoż samego dnia pożegnał się 
-z- królem W iktorem  Emmanuelem i powrocił 
na swoją wysepką K aprerę leżącą przy brze­
gach Sardynji.

P rzy  odjeździe obsypany był największemi 
oznakam i sympatji króla, jego sztabu, ofice­
rów i arm ji.

B erlin , 10 listopcidct• P rcus Z c it .  zamieści” 
3a artykuł, w którym  zbija dzienniki angiel­
skie i rozbiera warunki przym ierza z Anglją 
k tó ra  według niego powinna ofiarować Prus- 
som w zamian jakieś korzyści. A rtykuł ten 
wywarł wielkie wrażenie w kółkach polity­
cznych.

P a ry ż  .9 listopada. W edług najnowszych 
wiadomości z widowni wojny liczba żołnierzy 
k tórzy  przeszli na terytorjum  papiezkie wy­
nosi 20,000, a nie 15,000 jak  wprzód .dono­
szono. Opuściły G aetę dla braku żywności.

Słychać, że L iborio Romano uda się do 
Anglji.

P a ryż 11 listopada. Z Neapolu donoszą, że 
dnia 6-go korw eta parowa m arynarki hisz­
pańskiej w eszła do portu  Gaety; przywiozła 
oficera wyższego z listem własnoręcznym 
królowej hiszpańskiej do króla Franciszka 
H-go.

D nia poprzedniego król przyjął na szcze­
gólnej audjencji posłów Prus, Austrji, Hisz- 
panji i innych.

N astępnie była rada  gabinetowa, na której 
by ł obecny baron W inspeare, tylko co przy­
były z Rzymu.

Zapewniają, że król od siebie prześle m a­
n ifest do wszystkich rządów Europy.

W niektórych punktach takowych króle­
stwa Obojga Sycylji trw ają  m anifestacje _an- 
tianneksjonistów, a m ianow icie: w Moliza, 
T erra  di Lavoro, Capitanata, w Abruzzach i 
Kalabrji. Ruchome kolumny wojska sardyń- 
skiego obiegają te  prowincje, aby je  uspo­
koić.

L o n d yn , 12  listopada. Dzisiejsza M orning  
P ost zamieszcza urzędowe zawiadomienie z 
Szanghai z 26 września.

Jenera ł Hope G rand odesłał już dwa an­
gielskie pułki, inne przygotowują się do po­
wrotu do Anglji. Pokój z Chinami już podpi­
sany.

Genua 9 listopada. W czoraj parostatkam i 
F ulm inan t e, A m alfi. E rco le , Conte i Cavour 
przybyło tu  przeszło 3,000 neapolitańskich 
jeńców wojennych; dziś oczekują tu  eskadry 
sycylijskiej z drugiemi 3,000. Równocześnie 
1,500 jeńców papiezkich do Civita-Vecchia.

M edjolan 8 listopada. Dzisiejsza Perseveran- 
za  donosi z Genui z d . 7; że 12,000 neapo- 
litańczyków, którzy uszli od porażki nad Ga 
rigliano, wstąpiło na terytorjum  papiezkie.

Francuzki oficer udał się jako ich p arla ­
m entarz do jenera ła  Fanti.

Francuski sztaboficer udał się z Rzymu 
do Gaety, dla zniesienia się z admirałem Per- 
sano.

W iktor-Em anuel oświadczył angielskiemu 
admirałowi, że niemożna przerwać operacji 
wojennych, jakkolwiek on sam czuje wszelkie 
względy dla królewskiej familji. G a e ta je s to -  
toczona.

Neapolitański korpus chciał umknąć na te- 
rytorju papiezkie, ale Persano zaw czasu wy­
sadził brygadę w Fondi, i zmusił ten kor­
p us wrócić do Gaety.

Z Caserta donoszą z dnia 5 listopada: Ga 
ribaldi dekretem podarował jenerałowi T urr 
2 baterje i 10,000 karabinów; sam zam ierza 
w końcu tego tygodnia odjechać do K aprery.

w Drukarni J . Jaworskiego.—Wo!

K onstantynopol 13 listopada. Internuncjusz 
austrjacki przeniesiony został 30 październi­
k a  do pałacu internuncjatury.

Stan barona zadawalniający. Sułtan  posłał 
do niego nadwornego doktora i aptekarza.

Z Damaszku z d. 18 t. m. donoszą: Szeik 
Abdullah Ilalebi skazany zosta ł na dożywo­
tnie więzienie. Przewieziony będzie do Cy­
pru. I  inne znakomite osoby zostały ska­
zane.

Kassel, 12 listopada. Jeneralny prokurator 
państw a von Dehn R othfelser i podprokura­
to r państw a Spohr mianowani zostali kom i­
sarzam i rządowemi przy sejmie.

______________ (S taa ts. Anz.)

K alendarz W arszaw sk i Popularno-N aukow y

JÓZEFA UNGRA
na rok 1861.

wyszedł z druku; zakład  drzeworytniczy Ty­
godnika illustrow anego dostarczył licznych 
drzeworytów do odpowiednich wypracowań 
autorów. Oprócz zwykłych kalendarskich 
szczegółów, jakoto: wykazu świąt, ewangelji, 
da t wschodu i zachodu słońca i księżyca. 
Rozkładów jazdy  pociągów i poczt, D onie­
sień, Jarm arków  i Taryfy m iasta W arszawy 
zaw ierające następujące artykuły  literackie i 
gospodarskie, jakoto: K rótki rys objaśniający 
znaczenie uroczystych Świąt starozakonnych. 
Bjidowa fizyczna słońca A. Prażmowskiego. 
Trochę o kw estarzach (brat P io tr z drzewo­
rytem). Bitwa pod Grunwaldem (z drzewory­
tem) K. W ł. Wójcickiego. Tadeusz hr. Mo­
stow ski (z drzeworytem). Dyonizy Papin  (z 
drzeworytem). Rodzina Jussieu, J. A leksan­
drowicza. Kijem tego co nie pilnuje swego, ko- 
m edja.'Czerw ony Zamek, K. W ł. W ójcickie­
go. Bernardyni w Kazanowie, Ju ljana B arto ­
szewicza. Ksiądz Jakób Falkow ski (z drzewo­
rytem), T. Dziekońskiego. Wyjątek ze wstępu 
do h istorji Insty tu tu  głuchoniem ych w W ar­
szawie (z drzeworytem), T. Dziekońskiego. 
Wiadomość historyczna o zgromadzeniach rze­
mieślniczych czyli cechach w W arszaw ie, F. 
M. Sobieszczańskiego. W yciieezka w przestrzeń 
n ieba J. B. W agnera. Klejnoty i pospolite 
kam ienie J. B. W agnera. Opium i zgubne 
skutki jego użycia (z drzew orytem / Sen kw ia­
tów. Szarańcza (z drzeworytami). W ypis ze 
słownika zdań, maxym i przysłowiów Adam a 
Bartoszewicza. Przedm iot do powieści J ó ­
zefa Korzeniowskiego. Aniołek, wiersz pana 
W ładysław a Sabowskiego. Cztery pory ro ­
ku (z drzeworytami), W ł. L . Anczyca. P o­
święcenie warsztatów mechanicznych gimna­
zjum Realnego w W arszaw ie (z drzew oryta­
mi). Zużytkowanie miejskich odchodów na 
nawóz, S. Przystańskiego. O potrzebie u rzą­
dzenia lasów. A. Połujańskiego. O admini­
strac ji lasów. O potrzebie i możności ulepsza­
nia roślin gospodarskich, J. N. Kurowskiego. 
O życiu pszczół, A. Mieczyńskiego. O sztu- 
cznem rozm nażaniu ryb. O gospodarstwie ry- 
bnem w  Polsce, Zyg, Gawareckiego. O szla­
mie stawowym. Z. Gawareckiego. Wiadomość 
o działaniach towarzystwa rolniczego w Kró­
lestw ie Polskiem  z r. 1860. Koń rassy  an­
gielskiej Albina Kohna.

SKŁAD GŁÓWNY tego K alendarza w 
D rukarn i Wydawcy i w sklepie materjałów 
piśmiennych. A. Szustra przy ulicy W ierzbo­
wej, Nr. 473. Cena egzem plarza kop. 45.

10 drukować.—Warszawa dnia 2 (14) Listopada 1860 r .—

N akładem  Z akładu  -L itograficznego Artystyczno 
A d a m a  D z w o n k o w s k i e g O i sp ó łk i. U lica Miodo­
wa N r. 4 8 2 , (nowy 4 ), w yszedł:

K alendarzyk kieszonkow y , (pugilaresowi-), na 
ro k  18 6 1 . C ena egzem plarza w W arszaw ie ta  sa ­
m a co w roku zeszłym  czyli g roszy  poi. 6 (kop. 
3 )  na  prow incji z p rz esy łk ą  pocztą  g r. 10 (kop. 
5 ) . 100 egzem plarzy kosz tu je  rs . 2 kop. 25 w 
W arszaw ie, na  prowincji z p rzesy łk ą  pocztą  rs. 3.

K alendarzyk  ten  wykonany starann ie; odznacz?, 
się nadzw yczajną czystością d ru k u  i j e s t  dla tego 
pomimo m ałego rozm iaru  wyraźny i czytelny. Na 
okładce k a lendarzyka  wylitografowauy je s t  widok 
m ostu  tym czasow ego pod W arszaw ą.

W k ró tce  opuści p rasę  nakładem  tejże, powyż­
szej firmy!

K alendarz ścienny chromolitografowany , na 
ro k  1 8 6 1 , p rzedstaw iający  w idok W arszawy 7, 
p rzedm ieścia P rag i w czasie uroczystości wianków, 
ry su n ek  w ykonał L eru e  , litografow ał L . Piecha- 
czek, cena kop, 5 0 (złp. 3 g r. 1 0 ), z przesyłką 
pocztą złp . 4 (kop. 6 0 ) .

Kalendarz Illustrow any dla Polek, na rok
1 8 6 1 . T e k s t p rzez  znanych z poprzednich prac 
sw oich A utorów  i A utorek . U lu stracje  z wielką 
starannością  W ykonane w edług rysunków  Pilatego, 
K o strzew sk iego , G erso n a . D w a portrety- które go 
zdobić będą  wykonane są  p rzez  H. Aschenbrenne- 
ra . Śpiew na końcu k siążk i dołączony napisał 
W ł. W olsk i, m uzyka S t. M oniuszki. Cena rubel 
jed e n  (złp. 6 g r . 2 0 ) , z p rzesy łk ą  pocztą złp. 7 
( ru b . 1 kop. 5 ) . Obw ieszczenia do tego  kalenda­
rz a  p rzy jm ują  się jeszcze do d. 15 b. m.

U praszam y p rzy  te j  okazji P p . Księgarzy na 
prow incji o w czesne o b sta lu n k i powyższych kalen­
darzy, bo w kom is takow ych wcale nie przesy­
łam y. (N r. 466 1— 3)

D zieła  K. W ł. W ójcickiego p. n . „H istorja li­
te ra tu ry  po lsk iej w Z ary sach 1'  w yszło już trzy to­
my, czw arty w w iększej połowie ukończony w 
druku . O głosiw szy na takow e prenum eratę  za czte­
ry  tom y r s ,  8 kop. 2 5 czyli z łp . 5 5 , mam za­
szczy t zawiadom ić czytającą publiczność, iż cenę 
takow ą utrzym uję ty lko  do wyjścia IVgo tomu. 
R ozm iar bowiem osta tn ieg o  tom u obejmujący z 
góry  50 a rkuszy  ścisłego druku  i nakład koszto­
w ny, zm uszają m nie do podnisiena ceny po wyj­
ściu całego dzieła, do rs . 10. Tom  ten  obejmując 
o k res B rodzińsk iego  i M ickiew icza, doprowadzo­
nym zo sta ł do końca roku  18 5 9 , i ubogacony wy­
p isam i, k tó re  objętość p ierw szego  wydania o wię­
k sz ą  połowę rozszerzy ły . (N r. 470).

G. Sennewald K sięg arz  i W y d aw ca . _

K an to r In te re só w  Z iem iańskich  J .  K. Gregoro- 
wicza i H . D ębskiego, na  Itrakow sk iem  Przedmie­
ściu N r, 6 7, pałac  hr. And. Zam ojskiego wprost 
K opern ika.

1) D obra  sk ład a jące  się z folw arku i 2-ch wsi 
zarobnycb, m ające rozległości włók n p. 141, w 
tych  lasu  nad sam ą rzek ą  w łók 2 7, są do sprze­
dania. Cena w łóki rs . 37 6 kop. 50.

2 )  W ykwalifikow any Agronom  poszukuje w Kió 
lestw ie  lub C esarstw ie  m iejsca.

3) Człowiek m łody, posiadający  stosowną kwa 
lifik ae ją , po szu k u je  m iejsca  jak o  R z ą d c a  Domu, 
K a ss je r  i t .  p., może dać kaucją rs . 1 ,500 w go 
towiźnie.

B liższe objaśnienia w powyższym  Kantorze, 
__________  (N r: 467)

I f c Ś ? 3 Potrzebny je s t U e ą s e ń  do Zakła­
da Galanteryjno-Introligatorskiego do prakty­
ki, umiejący czytać i pisać przynajmniej po 
Polsku.— " Wiadomość w Redakcji Kromki.

(N r. 4 5 9 — 1 — 3.

■Starszy Cenzor, F. Sobieszczażski. _______  _


